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U ro czysto ści S ło w n c k ie jo  me u m t
(Spraw o^d. wł. „Nowej R eform y '1').

Lwów, 1 listopada.
W  odśw iętnym  n as tro ju  obchodziła w czoraj 

s to lica  k ra ju  se tn ą  rocznicę u rodzin  S łow a
ckiego. D roczyście p rzy u raw szy  p lace  i ulice, 
dom y p ry w a tn e  i gm achy  publiczne, w yczeki 
w a ła  ludność n a d e jśc ia  tego  dnia, k tó ry  zab ły 
sn ą ł p ię k n ą  pogodą, w itan y  pobudką o rk ie s tr  
m ie jsk ich  po u licach  m iasta . R uch nadzw yczaj
n y  ob jaw ił się w m ieście ju ż  w czesnym  ra n 
k iem : spieszono do kościołów  i św ią ty ń , gdzie 
rozpoczęły  się  u ro czy ste  nabożeństw a. W  k a te 
d rze o rm iań sk ie j odp raw ił je  ks. In fu ła t M oszoro, 
K azanie w y  p» w iedzia ł ks. a rcy b isk u p  Teodoro- 
w icz. —  G łów ny obchód odbył się w  k a le  
o rze  łac iń sk ie j. T am  podąży ł’ p rzedstaw ic ie le  
in s ty tu c y j i urzędów , delegacye z  k ra ju  i z po
z a  jeg o  g ran ic . N abożeństw o  odpraw ił ks. a rc y 
b isk u p  B ilczew ski a  kazan ie  z p o ry w a jącą  siłą  
w yg łosił k s. b isk u p  B an d u rsk i. A  gdy  fa lu jące  
tłum y  zaczęły opuszczać kościół, uszykow any  
już  częściow o długi łańcuch  pochodu, do k tó re 
go p rzy łączyć się  m ieli je szcze delegaci, umie 
szczeni w k a ted rze , ruszać zaczął z m iejsca.

P ochod

o tw ie ra ła  o rk ie s tra  m iejska, zastępy sokole 
i  s tra ż y  pożarnej, szły dalej szkoły  w ydziałow e 
żeńsk ie , zak ład y  naukow e i pensy o n aty  (uw agę 
z w rac a ła  d e ieg acy a  d ziew cząt szkoły  im. św. 
J a d w ig i we w sp an ia ły ch  k o n tu sik ach ), szkoły  
m ęskie w ydziałow e i średn ie , m łodzież u n iw er
sy te tu . Dolitechniki, w e te ry n ary i, akadem ii du 
b la ń sk ie j i handlow ej. W  dalszej g ru p ie  p o stę 
p ow ały  rep rez eu ta cy e  Tow . nauczycie li szkół 
ludow ych, to w arzy s tw  ośw iatow ych, delegacye 
K ółek  ro ln iczych , zw iązku  te a tró w  i mhórów 
w łośc iańsk ich , czy te ln i T. S. L . z okolicy  L w o
w a, czy tem i kob ie t, E leu te ry i, dalej służba za
k ładów  m iejsk ich , sto w arzy szen ie  rękodzieln i 
eze i m łodzieży rękodzieln iczej, stow. „Skała “ 
i  „G w iazd a1*, zbór iz rae lick i, Iz b a  handlow o- 
przem ysłow a. D ale j szli uczestn icy  pow stan ia  
z r. 1863 /4 , delegacye czesk ie i chorw ackie, 
deiegacya R ady  m, K ra k o w a  (w icepr. S zarsk i, 
r . m B an d ro w sk i D oboszyński, S o łtysik , Suski), 
s to w arzy szen ie  a r ty s tó w  te a tru , h isto ryczne , 
p rzy rodm ków  im. M ickiew icza, dz ienn ikarzy , 
T ow . s trze leck ieg o  w e w sp am aiy ch  kostyum aeh , 
R ad y  m. L w o w a (p rezy d en t i w iceprezydenci 
w  kon tuszach), członkow ie ko m ite tu  jubileuszo- 
w ego. Pochód zam y k a ły  dw a p lu tony  s traż y  
ogniow ej. O sobną g ru p ę  n a  końcu pochodu 
tw o rzy ła  p o lsk a  p a r ty a  socyalno-dem okratyczna, 
n io sąc  w ieniec z w stęgam i o b a rn a c h  czerw o
nych. Z  przed  k a te d ry  ru szy ł pochód n a  p lac 
M aryack i, o k rąży ł ko lum nę M ickiew icza i w y
c iąg n ą ł się  p rzez c a łą  długość ulicy K aro la  L u 
dw ika, aż pod sam  te a tr . T u  za taczać  poczęto 
k rę g i około w ielk iego  klom bu n a  W ałach  H e 
tm ańsk ich , zn a jdu jącego  się  w p ro st muzeum 
m iejsidego.

Położenie kamienia węgielnego pod pomnik.
T am  położono kam ień  w ęgielny pod pom nik 

S łow ackiego, k tó ry  n a  tem m ie jscu  m a być po
staw iony . M iejsce to  okolono cz terem a słupam i, 
przyozdobioneuii w chorągw ie o b a iw a c h  naro 
dow ych. N ad w ykopanym  row kiem , w k tórym  
um ieścić m iano potem  a k t  fundacy jny , w zuosił 
się  ośm iokątny  g ra n it  O podal s ta n ę ła  try b u n a , 
obw ieszona m a te ry ą  czerw ono-białą . W  akc ,e  
po łożenia k am ien ia  w ęgielnego  n i e  u c z e s t n i 
c z y ł o  d u c h o w i e ń s t w o .  J a k  bowiem  ze 
sfe r  kośc ie lnych  w yjaśn iono , cerem onii k ap łań 
sk ie j p rzy  położeniu k am ien ia  pod pom nik nie-, 
m a i n ie  is tn ie je  m odlitw ę k tó raby  p rzy  te ł  
okazy i w ypow iedzianą by ć  m ogła. O dby ła  si^ 
ty lk o  u roczystość św iecka , rozpoczęta  przem o
w ą  prof. d ra  H a h n a ,  k tó ry  im ieniem  kom ite tu  
w y raz ii radość , że L w ów , k tó ry  od u aw n a sze
rz y ł k u lt poety, p ie rw szy  n a  ziem iach po lsk ich  
publiczny  monument, s ta w ia  S łow ackiem u, k tó ry  
g ło sił duchow e odrodzenie P o isk i i w ierzył w 
n ieśm ierte ln o ść  po lsk iej idei, v ierzył, że „P o l
sk a  ś w ita “ . w  odrodzeniu P o lsk i w skazyw ał 
n a  dw a czynnik  : n a  lud i m łodzież i odniósł 
w  dążen iach  sw ych w ielk ie zw ycięstw o za g ro 
bem. Im ieniem  kom ite tu  dzięku je  mówca w szy
stk im , k tó rzy  dopom ogli do sp e łn ien ia  azieła, 
w  pierw szym  rzędzie  re p re z e n ta c ji  m ias ta  Lw o
w a. k tó ra  udzie liła  m iejsca pod przyszły po
m nik . D alsza  podzięka należy  się  delegatom  
chorw ackim  i czeskim , przedstaw icie lom  K się
s tw a, K ró lestw a, Ś ląsk a  i B ukow iny, w końcu 
m ieszkańcom  L w ow a za żvw y udzia ł i to  zro 
zum ienie w ielkości św ię ta  dzisiejszego.

Mowa wicepr. Ffutowakisgo.

N astępn ie  w s tą p ił n a  e s tra d ę  w icep rezyden t 
m. L w ow a poseł d r  I i  u t  o w s k i i przem ów ił 
m niej w ięcej w  te  słow a

R odacy! P rzyszliśm y tu  z pod kolum ny A d a 
ma, k ró la  naszy ch  w ieszczów , rzuc ić  z a c z ą te k  
pod kolum nę d rugą . Je szc ze  darń  p o k ryw a to- 
m iejsce, jeszcze  kam ień  ja ło w y  spoczyw a i w v 
d ep tan e  gościńce, lecz te  ty s iączn e  rzesze mó ” 
w ią, iż w olno nam  w ierzyć, że try sn ie  w n e t 
z  pod ziem i m arm ur czy spiż. Że dziś zeb ra  ł j  
s ię  te  ty s iączn e  tłum y, to  zgrom adzen ie  nieb y- 
w ałe, że p rzy b y ły  tu  h e tm an y  narodu , k s ią ż ę ta  
kośc io ła  i pochy liły  się  p as to ra ły , że zg ro m a
dziły  się  te  rzesze robo tn ików , m ieszczan , a  n a 
w e t w łościan  św iadczy  to, że ten , k tó rem u  te n  
pom nik s ta w ia ć  m am y, to  w  n aro d z ie  jed en  z 
królów . I  te n  n a tch n io n y , choć sam o tn y  w ż y 
ciu. m a dziś za  sobą  naró d  cały .

S to  la t  m inęło i dziś czujem y, że n a  b a rk a ch  
n a ro d u  n ieść  go  n a leży  n a  k ró lew sk i zam ek  
na W aw elu . I  czu je  m y /ż e  te  sk a rb y  poezyi, te  
tęcze, te  b ry la n ty , że  to  n ie  w szystko , że  to

K ró l Duch n iósł m yśl w ielką, że to  k ag ań ce  
ro zśw ie tla jące  ciem ność, przyszłości w skaźn ik i. 
N ie rozum iano go, rozum y i rozum ki różne św i
s ta ły  p rzeciw ko  jego  egza ltacy i, n ie  rozum iano, 
że w  ty c h  filig ranach  jego  arcydzie ł m ieszka 
Bóg.

A  oń n iósł m yśl odrodzenia. O tw iera ł s ta re  
kościo ły  i zam czyska, ożyw iał sp róchn ia łe  ko 
ści, że szły p rzed  narodem . Czuł jed n ak , że 
Polska, g d y b y  ty lko  życiem  przeszłości żyła, 
n ie  odrodzi się. I  nucił has ła , że sam  k u lt  p rz e 
szłości ju ż  n ie  w ystarcza , że trzeb a , ab y  z ko
ści pow sta li harfiarze , k tó rzy b y  w n ieśli życie 
w te  s ta re  zam czyska, że trze b a  ten  rozb ity  
czerep  ru b aszn e j p rzeszłości odnow ić. R ozum iał, 
ze trz e b a  z czasem  iść, ze duch to w ieczny  re- 
w olucyonista , n iósł przed  narodem  tę  m yśl, aby 
rzesze na jsze rsze , k ręg i w szy s tk ie  zdobyć d la 
narodu . I  w idzim y tu  ten  sz a ry  tłum  m iejsk i 
i czerw one koszule robo tn icze  i ch łopsk ie su k 
m any, co św iadczy, że go zrozum iano.

L w ów  sto i n a  s tra ż y  —  kończył m ów ca —  
n a  rub ieży  narodow ego życia. On mówił, żeby 
jeszcze dalej b ito  narodow e slupy. M usim y dziś 
ślubow ać, że za  tą  m yślą pójdziem y. J a k  on 
m ów ił: „k ładę się ja k  pies n a  s tra ż y  n aro d o 
w ego sz ta n d a ru 11, ta k  dziś sto lica  k ra ju  k ładzie  
się  ja k  lew  przy  jego  ideałach , ab y  się  odro
dziły, a z nim i P o lsk a  cala .

Z ab rzm ia ła  k a n ta ta  u k ła d u  J .  G a lla  do słów 
K ossow skiego „Tem u, co ja k  p łom ienny  s łu p ’1... 
Ś piew ało ją  „E ch o 11.

Dalsze przemowy.
N astępn ie  przem ów ił re d a k to r  d r T adeusz 

J a w o r s k i  z P oznan ia . Z w ielkopolskiej zie
mi —  m ówił —  przychodzim y, ab y  i sw oją  ce
g ie łkę , k rw ią  z laną, złożyć u stóp  tego  pom ni
k a . T rzec i to pom nik S łow ackiego, dw a s ta n ę ły  
w nasze j ziemi, w p a rk u  M iiosław skim  i w 
zam kniętym  p rzy b y tk u  te a tru  poznańsk iego . —  
Id e a  S łow ackiego, ab y  p ieśń  zam ienić w czyn, 
p rzyśw ieca ła  nam . gdyśm y jem u sta w ia ł, po
m niki. D ziś łączym y się z w am i w te j u roczy
s te j chw ili i  życzym y, ab y  pom nik ten  św iecił, 
jak la ta rn ia  m orska  n a  w szy stk ie  zi°m ie poi 
sk ie!

D y re k to r  te a tru  L udw ik  H e l l e r  w mowie 
sw ej w skazał, że S łow acki, k tó ry  był przede- 
w szystk iem  d ram atu rg iem , k tó reg o  w iększość 
u tw orów  stanow iły  d ram aty , n ie  doczekał się 
za życia, ab y  jed en  u tw ó r u k az a ł s ię  n a  scenie. 
Dwa la ta  w  ziem i spoczyw ał, gdy  w ystaw iono 
„M azepę11 w  K rak o w ie  i o ile  K rak ó w  byl tym, 
k tó ry  dał impuls, o ty le  L w ów  rozszerzy ł k u lt 
jego  utw orów . N ow akow ski i Sm ochow ski dali 
p ie rw szeństw o  p rzedew szystk iem  jego  dziełom. 
Od tego  czasu  k u lt S łow ackiego rósł, n a  sce
nach  p o jaw ia ły  się  jego  d ram aty . M ów ca ś lu 
buje, że ca ła  tw órczość S łow ackiego, ja k ą  zło
żył scenie, będzie w prow adzoną n a  scenę lwów 
sk ą  — a  gdy  rep rez en ta cy a  L w ow a, w spólnie 
z o fiarnośc ią  ludzi kochających  sz tu k ę  w ybu
du je te a tr ,  k tó ry  m a w yłączn ie  służyć sz tuce 
dram atyczne], dajm y mu m iano te a tru  im ienia 
Ju l.  S łow ackiego.

N a mow-nicy po jaw iła się  n as tęp n ie  postać  
kobieca, p. J a n in a  Ś w i ę t o c h o w s k a  z K rze
m ieńca i k ilk u  słowy, k tó re  w ypow iedziała, żywo 
poruszy ła  o tacza jący  j ą  tłum . P a n i Ś w iętochow 
sk a  m ów iła:

Tu, gdzie ma stanąć pomnik, Jauo wyraz pamię
ci, miłości i czci całego narodu dla poety, zazna
czam imieniem komitetu Krzemienieckiego, że Kize- 
mieńczanie z wielką dumą i radością, jako n a j
bliżsi Słowackiego, biorą udział myślą i sercem 
ze wszystkimi tu obecny mi w świętym dniu Jego 
za grobtm zwycięstwa.

Im ieniem  lw ow skiej sceny  m ów ił reż y se r p. 
A dolf W a l e w s k i  D zień  dzisie jszy  —  mó
w ił — je s t d la  n as  a r ty s tó w  dniem  n ie sk o ń 
czonej radośc i i upo jen ia. W szakże to  O n nie
śm ierte lny , s tw orzy ł p ie rw szy  polski d ram a t. 
Od niego  poczęte je s t  w ielk ie  posłann ic tw o  
uasze, Ou dał podw aliny, On dal ten  kam ień 
w ęgielny , n a  k tó rym  w zrosło cierp ien ie, ból 
i rad o ść  chw ały  n asze j, n asze j tę sk n o ty  i w ad 
uaszycli. P rz e ję c i godnością  tego  p o słan n ic tw a , 
z m ocą p racow ać dale j będziem y.

„G ińcie p ieśn i moje, a  pow stańcie  czyny mo- 
jo 11. N iechże z ty c h  p ieśni dzisie jszych  p o w sta 
nie czyn — n iechaj w  k rw i, w duszy, w  każdem  
uderzen iu  serca, dusza narodu , „czy n 11 —  krew , 
m ózg i se rc a  nasze  przejm uje . N iech p rz e p a 
dn ą  pieśni, a n iech  czyn będzie w  duszy k a ż 
dego...

W z ru sza jąc ą  b y ła  potem  c h w ila , gdy  n a  
try b u n ie  s ta n ę ły  dw ie W i e j s k i e  d z i e w 
c z ę t a  z olbrzym im  w ieńcem  z p o lnych  k w ia 
tów  i w raz  z tow arzyszącym  im  chłopem  za
w ołały : „Cześć i chw ała  naszem u w ielk iem u poe
c ie !11

W lcońcu przem ów ił im ieniem  p a r ty i so ry a ln o - 
dem okra tycznej d r  W y r o s t e k ,  [mię w ie
szcza —  n ń w ił  —  dziś n a  u s ta ch  w szy s tk ich ; 
ro b o tm l; po lsk i, p ro le ta ry a t socyalistyczny  s k ła 
da mu hołd. K ocham y go za  życ ie  i d zie ła  je 
go, za te  h a s ła  w  naró d  rzucoue, co się m iały  
s ta ć  pancerzem  w w alce  o ju tru  O drodzenie 
narodu  leży w czynie, w  ru ch u  rew o lucy jnym  
Zm ieść p leśń  rea k cy i, ab y  się  okazał zdrów  
p ień  narodu!

Akt fundacyjny.

N astępn ie  se k re ta rz  odczy ta ł a k t  fun d acy jn y .
W  roku jubileuszowym Jul. Słowackiego —  stw ier

dza ak t ten —  pełną była c a ła  ziemia p o lsk a  imie
nia jego i chwały i gdzie tylko mowa polska roz
b rz m iew a ła  n a  obu półkulach św ia tc , błogosławili 
pam ięć jego Polany. Onegoż więc roku, gdy w sto
licy Polski, W arszawie, nie dano czcić głośno Ju- 
liu jza Słow ack iego , kiedy w Poznaniu pomnik jego 
skryć się musiał przed wrogiem do wnętrza św ią
tyn i narodowej sztuki —  w chwili gdy Kraków

prastara stolica Jagiellonów — pod śuieżem zosta- 
ie wrażeniom olbrzymiego hołdu cieniom poety przez 
m.cszkańców swoich złożonego — a wszystkie mia
sta, miasteczka i wsi tej części P o lsk i uczciły lub 
czczą geniusza polskiej myśli uroczystemi obchoda
mi —  w takiej chwili i jakoby na zakończenie ro
ku jubileaszowtgo, miasto Lwów — stolica kraju, 
kładzie kamień węgielny pod pomnik Juliusza Sło
wackiego, który będzie pierwszym publicznym pom
nikiem na całym obszarze ziem polskich.

A k t ten  zam urow ano i ułożono n a  nim  k a 
mień. N a tem  zakończy ła  się uroczystość.

Poraaek w teatrze.
O godz 12 w południe zapełn ił się te a tr  

m iejski. N a scenie, n a  k tó re j ustaw iono p ostu 
m ent S łow ackiego  (W . Szym anow skiego) s ta n ą ł 
p rezes kom ite tu  prof K a l l e n b a c h  i w ypo
w iedział mowę u roczystą . Pu nim za b ra ł głos 
p r z e d s t a w i c i e l  m ł o d z i e ż y .  Z aznaczyć 
tu  należy , że kom ite t, licząc się z tein, iż w śród 
m łodzieży lw ow skiej is tn ie ją  dw a odłam y {po
stępow a i narodow o-uem oki a ty cz ra ), przedstaw  i- 
cielorn obu odłam ów  ofiarow ał głos w uroczy
stościach  S łow ackiego . Narodowi dem okraci 
z wlaściw'% sobie a rb itra ln o śc ią  ośw iadczyli je 
dnak , że a lbo  p rzem aw iać będą ty lko  ich p rzed 
staw icie le , albo  oni u su n ą  się  od udziału. T a k  
też  uczynili. P rzem ów ił więc ty lk  i reprezeu- 
ta u t  m łodzieży postępow ej p. W łnd. S i k o r s k i ,  
k tó ry  n a  w stęp ie  pow tórzy ł z nacisk iem  żąd a
nie, ab y  zw łoki S łuw aćkiego um ieszczono n a  
W aw eiu . Z apew nił n as tęp n ie , że te n  zaw sze 
w ie rn y  rew o lu cy o n ista  i 'uch cierpiący, pozy
sk a ł se rc a  m łodzieży. N ie sm utek jednak , an i 
rozpacz i żałość, są  m łodzieży polskiej udzia
łem, ale p rag n ie n ie  czynu, w yzw olenie człow ie
ka, zdobyw anie  now ych horyzontów  i now ych 
św iatów . P ra g n iem y  czynu  i w alk i św ię te j, czu
jem y żar, osłab im y los p rzez piękno, po trafim y 
za jrzeć  w oczy b y tu , do tkniem y is to ty  czucia 
i n ie  cofniem y się  p rzed  niczem !

H uczne okiasK i nag rodziły  mówcę, poczem 
o rk ie s tra  o d eg ra ła  p Law dziw ie p ięk n y  poem at 
sym foniczny L u d o m ira  R ó ż y c k i e g o  „A nhel- 
l i “ pod k ie ru n k iem  kom pozytora. —  N astępn ie  
w stąp ił n a  scenę p. C zesław  K r z y ż a n o w s k i  
i po ryw ająco  w ygłosił „G iub Aganm m nc a"  i 
„T e sta m en t mój “ .P o te m  w ykonano  balladę H. J a 
reck iego  „H ugo11 do słów  S łow ackiego n a  chór 
(Tow. m uzyczne i „ H e jn a ł”) i o rk iestrę . D y ry 
gow ał p. M ieczysław  S o ł t y s ,  solo p rze p :ękn ie  
odśp iew ał p. M a n n.

R e d ak to r  p. F r y l i n g  odczyta! n as tęp n ie  
dalszy  sze reg  depesz (w iększą  ich część odczy
tano  n a  Z jeździe lite rack im ), m iędzy inuem i od 
E lizy  O rzeszkow ej, M aryi K onopn ick ie j, T. T. 
J e ż a  (M akow skiego), R ad y  m. P ra g i, um w . cze
sk iego  w  P radze , F ra n c isz k a  K w apiła , A dolfa 
Czernego, F ra n c isz k a  H ovork i, m in is tra  D ulęby, 
gimna7.yum im. S łow ackiego w O rłow ej itd.

P o ra n ek  zakończy ł się  apo teozą  obrazu ży 
wego, ułożonego przez a rty s tę -m a la rz a  p. W y- 
g r z y w a l s k i e g o

Inne u ro cz y sto śc i.

P o  po łudn iu  odby ly się  obchody b ez p ła tn e  po 
dzie ln icach  m iasta , w ieczory  w  „S okole11 i w 
„Gwieździe*1, w reszc ie  u ro czy ste  p rzed staw ien ie  
w te a trz e  m iejskim .

Polslii Kongres pedagogiczny.
(Spraw ozd. telefoniczne „N. R e fo rm y " )  

Lw ów , 2 lis topada .

To nabożeństw ie w  k a te d rz e  zeb ra ł się  w czo
ra j w  sali ratuszow ej p ierw szy  po lsk i k ong res 
pedagogiczny, zw ołauj przez Tow . pedagogiczne, 
Tow . nauczycie li szkół w zższych i T . S. L .
S alę  p rzepełn ia ły  tłum y uczestn ików , w ich rzę
dzie h o n o ra tio re s11 z m arszałk iem  hr. Badenim , 
prezesem  K oła  polskiego G ląb ińskun , delegatem  
A kadem ii um iejętności urof. K u b a lą , prezesem  
T  S L  posłom bandrow skim , prezyden tem  uw o- 
w a Ć iuchciiiakim , d e le g a c ją  lady m K rak o w a 
(w iceprez. S zarsk i, D oboszyński, S o łtysik , S u s k a  
Z ia w i’i się  rów nież n a  sa li p rzedstaw ic ie le  c a 
łego szeregu  in sty tu cy j ze L w ow a, K rakow a i
prow incyi. .

Im ieniem  m iasta  pow itał zeb ranych  p rez y d en t 
C i u c h c i  ń s k i P rzy p o m in a jąc  przysłow ie :„Po  
każ  mi tw o ją  szkołę, a  ja  ci powiem , ja k ą  je s t 
p rzysz łość tw ego  n a ro d u ’1 —  podniósł, że g d yby  
to  p rzysłow ie  m iało się  sp raw dzić , ho roskop  n asz  
by łb y  sm utny . N a polu szk o ln ic tw a je s t  u  n ss  
dużo do zrob ien ia , aczko lw iek  w o s ta tn ic h  cza
sach  zrobiliśm y w iele. M iasto  L w ów  w ita ło  w 
sw ych m urach  rozm aite  kon g resy . T em  goręcej 
w ita  je d n a k  kongres, k tó ry  m a o św ia tę  u a  celu. 
N iechajżo  p ra c a  k ongresu  d a  ja k  na ilep sze  w y 
nik i.

Zagajenie.

P o  przem ow ie p rez y d en ta  za g a ił o b rad y  k o n 
g resu  p rezes T w a pedagog icznego  poseł d r T o - 
m a s z e w s k i ,  k tó ry  podniósł, że w  roku  Sło
w ack iego  n a leża ł się poecie hołd  od to w arzy stw  
ośw iatow ych. W yrazem  ho łdu  je s t  te n  kongres, 
m ający  radz ić  n ad  o św ia tą  narodow a, nad n a j
sk u teczn ie j szem i sposobam i je j szerzen ia. O św ia
ta  szerzy się u n as  dw iem a drogam i: przez 
szkołę i p rzez p racę  to w arz y stw  ośw iatow ych. 
P o  chw ilach  zw ą tp ien ia  i b eznadzie jnej rozpa
czy, bodaj najw ażn iejszym  naszym  czynem  b y 
ło to, żeśm y w  m yśl słów  S łow ackiego  poszli 
z k ag ań cem  ośw ia ty  w  lud, żeśm y przez ośw ia
tę  zdobyw ali d la  P o lsk i m iliony Indu do tych
czas polskiego ty lk o  z im ienia, a  tem  sam em  
pom nażali ojczyznę. T a  do tychczas ow ocna p ra 
ca jeszcze n .e  skończona, a  gdzie je s t  n a  i 1- 
u ie jsza, ch y b a  n ie po trzeb a  w skazyw ać. T y lko  
tu  pod zaborem  a u s try a c k im  języ k  p o lsk i w szkole

ma pełne p raw a. S zkoła po lska w  dw óch in 
nych  zabo rach  je s t  do tychczas n iespełn ionem  
naszem  gorącem  pragnien iem .

S zkoła sto i nauczycie lstw em . N iech się k rz e 
w i uarodow a, rodzim a pedagog ia , ab y  szkoły  
po lsk ie n ie  ty łk u  z ję z y s a  by ły  polskiem i, ale 
i z ducha i ab y  k sz ta łc iły  i w ychow yw ały  f i
zycznie i m oraln ie  zd row ych  ludzi, pełnych  ży 
ciow ej tężyzny , je d n o s tk i p rzy g o to w an e do ży
cia, zdolne do sam odzielności i p rac y  ekono
m icznej, a  p a tryo tów  n ie fra ze su  lecz czynu. 
N iech się  k iz ew i p edagog ia  naro d o w a i tam  
gdzie szkoły  po lsk ie j n ie  ma. S zkoła i o św ia ta  
pozaszkolna, to  dw a p rzedm io ty  obrad  kon 
gresu.

N astępn ie  m ów ca w ita ł zeb ranych , apelow ał 
do Sejm u i K oła polskiego, ab y  sp raw  szkol
n ic tw a  z ok a  n ie  spuszczały  i dziękow ał K ra k o 
w ow i za ta k  gośc inne  podejm ow anie w ycieczek 
szko lnych  z k ra ju . (Żyw e ok lask i).

Przemowy delegatów.

W ice p re zy d e n t d r S z a r s k i  w ita  k o n g res  
im ieniem  K rakow a, podnosząc, że naró d  daw no 
z ro z u m ia ł, iż odrodzić się  może ty lko  przez 
szkolę. W sk azaw szy  n a  K om isyę E d u k a c y jn ą  
i n a  dz ia ła lność  p óźn iejszą  —  poan iósł mówca, 
że spo łeczeństw o c a łą  s iłą  s ta ra  się  spe łn ić  to 
sw oje zadan ie. C zeka n a s  jeszcze ogrom  p racy , 
do k tó re j p o trzeb a  ja k  najw ięce j w y trw ałośc i. 
D zisiejszy  k o n g res  je s t  p ie rw szą  sk ib ą  n a  te j 
ro li i n iechaj z pow odzeniem  zasie je  po trzebne  
ziarno.

K raków  — kończy ł m ów ca — w  robocie o- 
św ia tow ej p raco w a ł z ca łych  sił, a  często  po 
n ad  siły, i szedł zaw sze w  dziedz in ie  te j w  
pierw szych  szereg ach . Im ien iem  K ra k o w a  sk ła 
da m ów ca kongresow i życzenie jak n a jo w o cn ie j-  
szej p racy . (Ż yw e o sla sk i) .

Im ie ’em A kadem ii u rn iejętnuśoi przem ów ił 
n a s tęp n ie  prof. d r  L u d w ik  K u b a l a .

Z ko ie i odczytano  p i s m o  n a u c z y c i e l 
s t w a  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  p rz e d 
s ta w ia ją c e  w ym ow nie s ta n  szk o ln ic tw a ludow e
go pod zaborem  rosy jsk im . W sk azaw szy  n a  re- 
p resy e  (zam knięc ie  „M acierzy" , „ O św ia ty 11 k i
jow sk ie j i „ O św ia ty 11 w M ińsku), zaznacza nau 
czycie lstw o  z K ró lestw a , że zda je  sobie sp raw ę 
ze sw ego po łożenia i zad an ia  (Ż yw e oklaski).

Wybór prezydyum
N astąp iło  u k o n sty tu o w an ie  p rezydyum  zjazdu . 

Na prezesów  honorow ych zaproszono: p rezesa
K oła po lsk iego  d ra  G  ł ą  b i ń  s k i e g  o, p rezy
d en ta  L w o w a C i u c h c i ń s k i e g o ,  w icep rezy 
d en ta  K ra k o w a d ra  S z a r s k i e g o ,  prof. d ra ' 
L u d w ik a  K u b a l ę ,  re k to ra  po litechn ik i lw ow 
sk ie j P a w l e w s k f e g o ,  d y re k to ra  akadem ii 
dub lańsk ie j d ra  P o m o r s k i e g o .  N a k ie ro w n i
k a  obrad  pow ołano prof. d ra  K r y ń s k i e g o ,  
n a  w iceprezesów  prof. M o h r a  z C ieszyna, p a 
n ią  R a d l i ń s k ą  z K rak o w a, dyr. G ł o g o -  
s z e w s k i e g o  z Czyżek dyr. S z a  I r  a  n  a 
z S am bora; n a  se k re ta rz y  d ra  H. P o l a c z k ó -  
w n ę ,  dr a  M.  J a n e l l e g o ,  J .  K o r n e c k i e g o  
i W . Z d e k a.

Dalsze obrady.

P rzed  p rzystąp ien iem  do ob rad  prof. B a l ł a -  
b a n  postaw ił rezo lucyę w  sp raw ie  p r z e n i e 
s i e n i a  z w ł o k  S ł o w a c k i e g o  n a  W  a  w e l, 
k tó rą  przy ję to  grzm iącem i oklaskam i.

N astępn ie  w za s tę p s tw ie  n ieobecnego  d ra  Z y 
gm u n ta  B a l i c k i e g o  z W arszaw y , d r  W . L  u- 
t  o s ł a w s k i  odczy ta ł jeg o  re fe ra t  „O zasadach  
w ychow ania narodow ego".

W  końcu dokonano w yboru  p ięciu  s e k c j i :  
w ychow ania fizycznego, szko ln ic tw a ludowego, 
średniego , w ychow ania  dziew cząt, w ychow ania  
pozaszkolnego m łodzieży i w ychow ania  rie ró t. 
N a tem  zakończono pierw sze posiedzenie p lenar- 
De. P o  południu  odbyło się  posiedzenie drugie 
p lenarne, k tó re  przeciągu  ?ło się  d o godziny pół 
do 11 w  nocy. (S praw ozdan ie  podam y w num e
rze popołudniow ym ).

U p a d a li r e w o W  'o 5r? c y l
Depesze ateńskiej Ageneyi telegraficznej z nie

dzieli i poniedziałku stwierdzają, że rząd zapano
wał już w zupełności nad buntem, spowodowanym 
wystąpieniem Typaldosa. —  Załogi zbuntowanych 
kontrtorpedowców same oddały się władzom woj
skowym, oświadczając, że zaraz po pierwszych 
strzałach pancernika „P sara" w starcia pod Sala- 
miną zwróciły się przeciw oficerom i zmusiły ich 
do opuszczenia okrętów, Z liczby zbuntowanych ofi
cerów już dziewięciu uwięziono. Dwóch z nich, 
rannych, schroniło się początkowo na przedmieściu 
Aten, w domu pewnego poddanego angielskiego; 
gdy dom ten otoczyła żandarmerya, właściciel wy
wiesił flagę angielską, broniąc w ten sposób żan 
darmom wstępu, ale oficerowie dobrowolnie oddali 
się w ich ręce.

Co się tyczy kapitana T ypall sa, to miał or 
wraz z kilku oficerami m arynarki schronić się w 
pobliżu góry Parnee i tam też poszukuje go żan- 
darmerya.

Z powodu zaburzeń w Grecyi, do portu Faleron 
przybyły dwa wojenne okręty argielskie, tak, ze 
razem znajdują się w tym porcie 4  okręty angiel
skie i jeden rosyjski.

(Teleyram y  „A . R e fo rm y u)

B erlin . „Loc. A n z .“ donosi z  A te n : R a d a  mi 
n is tró w  postanow iła  zbun tow anych  m arynarzy  
postaw ić p r z e d  s ą d  p r z y s i ę g ł y c h  i są 
dzić ich p o d ł u g  u s t a w y  c y w i l n e j ,  a  n ie  
s taw iać  ich  pod sąd  w ojenny.

F ra n k fu r t.  „ F r . Z tg .“ donosi z A ten  Z aró 
w no S alam in a  jak  i w y sp a  L a ro s  są w ręk a ch  
w ojsk  rządow ych, T o rpedow iec  „T e lo s“ w rócił 
do p o rtu . P rzy p u szcza ją , że T y p a l d o s  uciek ł 
z k ilk u  oficeram i do E leusis. Z arządzono  po
ścig  za nim .

L i c z b a  z a b i t y c h  i r a n n y c h  p o d  S a  
l a m i n ą  je s t o w i e l e  w i ę k s z ą ,  n iż  p ie r
w otn ie  oznaczono. W iciu  m ary n a rzy  dogoryw a 
w  szp ita lu .

P ro to k ó ł spiskowców podp isany  b y ł przez 
70 oficerów , z  k tó ry ch  dotąd 40  się  poddało 
W czoraj przew ieziono ich do A ten . Z apew m iają 
oni, że zo s ta li p rzez T ybaldosa  obałam uceni.

W A tenach  n a  zew n ątrz  p an u je  spokój, krą-* 
żą  je d n a k  pogłoski, że w  k i j k u  o d d z i a 
ł a c h  a r m i i  p a n u j e  n i e z a d o w o l e n i e *  
k tó re  może przybrać, g r o ź n e  r o z m i a r y .

S p r a w y  p a r l a m e n t a r n e .

(T e lec jr . „ N . R e f o r m y “.)

D ^ m i s y a  m i m s i r ó w  c z e s k i c h .
Wiiedeń, B a r. B i e n e r t h  by ł onegda j n a  po

słu ch an iu  u c e s a r z a  i  p rzed łoży ł mu sp raw o 
zd an ie  o sy tu a c y i p a r la m e n ta rn e j’ poczem  w r ę 
c z y ł  d y m i s j ę  m i n i s t r ó w  c z e s k i c h  
Ż a c z k a  i  B r a f a .  C e sa rz  dym isyę D rzyjął.—  
P rzy p u szcza ją , że og łoszenie pism  odręcznych  
ce sa rz a  do obu M inistrów  n as tąp i dziś lub ju 
tro . O baj óym isyonow ani m injstrow ue o trzy m ają  
g o d n o ś ć  t a j n y c h  r a d c ó w .

Czy stanow isko  czesk iego  m in is tra  ro d a k a  b ę 
dzie ponow nie obsadzone, je s t  bardzo  w ątp liw e. 
S t a n o w i s k o  m i n i s t r a  r o l n i c t w a  bę
dzie obsadzone n a  r a z . e  p r z e z  s z e f a  s e k 
c j i  P  c p a.

Syłzacyf.
W iedeń. O becnie w  sy tu a c j i  po litycznej pa

nu je cisza J a k  donoszą z kół n ieurzędovT\  ch, 
b a r  B i e n e r  t  h chce rozpocząć z przyw ódcam i 
s tro n n ic tw  r o k o w a n i a ,  aby  s ię  upew nić , czy 
p o n o w n e  z w o ł a n i e  p a r l a m e n t u  d l a  
u c h w a l e n i a  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o 
w e g o  m iałoby w idok; pow odzenia. G dyby  to  
okazało  się n i e m o ż l i w e m ,  w ted y  p a r l a 
m e n t a r n i  m i n i s t r o w i e  —  jak  donosi 
„K oresp. H erzog ." —  m a j ą  n s t ą p i ć ,  a pro- 
wizoryum  budżetow e w y d an e  zo s tan ie  n a  pod
staw ia  § 14.

J u tro  zbierze się  n a  n a ra d ę  kom itet, w yko
naw czy U n ii s łow iańsk ie j.

Telegramy
z dn ia  2  lis to u ad a .

W ied eń . C esarz  p rz y ją ł w czo ra j przed pom- 
dniem  n a  dłuższej specya lne j audency i hr. A e« 
r  e n  t  h a  1 a.

Bnmle studenckie w Pradze.
P ra g a . O negda jszy  bum el s tu d en tó w  n iem ie

ckich w P ra d ze  m inął spokojnie, mimo że ró  
w nocześnie odbyło się  o lbrzym ie zgrom adzen ie  
studen tów  czesk ich  n a  rzecz za łożen ia  uniw er- 
sy te iu .c z e sk ie g o  w  B ern ie.

N a zgrom adzeniu  studen tów  czesk ich  p rzem a
w iał p ro re k to r  H e ’rovsky . P o  zg rom adzan iu  u* 
rząd zili s tu d en c i czescy  po m ieście pochód, w  
k tó rym  w zięli udz ia ł w szyscy  profesorow ie u n i
w ersy te tu . P rzysz ło  do m a ł y c h  s t a r ć  z k ilku  
s tu d en tam i niem ieckim i.

Zamach dynamitowy na pociąg.
Berlin. N a p o c i ą g  p o s p i e s z n y ,  k tóry  

w yszedł w czoraj z B y to m ia , usiłow ano w y k o 
n a ć  z a m a c h  d y n a m i t o w y .  S p raw cy  usiło- 
w anego zam achu  n ie w ykry to .

Para carska we Włoszech.
Rzym. „M essagero" donosi, że ca ro w a  m a spę

dzić część "im y w e W łoszech  w  to w arz y s tw ie  
ca ra  K ról w ło sk i ofiarow ał ca row ej je d en  ze 
sw ych zam ków  w e W łoszech  n a  czas je j po
by tu .

Rnn!ishz.t? dyn&muu.
L ondyn. „D aily  T e le g ra p h “ donosi z K on

s ta n ty n o p o la : P o licy a  tu te js z a  skon fiskow ała  
n a  o k ręc ie  „D elfin" 15 s k r z y ń  z d y n a m i 
t e m ,  k tó re  ja k  p rzypuszcza ją , zosta ły  przem y
cone p rzez G reków , celem  odstaw ien ia  ich  na 
K re tę .

Powrći z wygnania.
M adryt. P o  dw uletn im  w y g n an iu  pow rócił tu  

p rzyw ódca rep u b lik an ó w  L e c i  o i x ,  zasądzony 
swego czasu  n a  śm ierć. W  M adrycie pow itano  
pow raca jącego  ow acyjn ie .

Napady Koreańczyków.
Londyn. D zien n ik i donoszą z Tokio , że pod

czas n ap ad u  300 K oreańczyków  na s t a c j ę  ko 
le jow a n iedaleko  Soeulu, j a p o ń s c y  u r z ę d n i 
c y  z o s t a l i  z a .m o r  d o  W a n i ,  K oreańczycy  
n ap a u li na k i l k a  i n n y c h  s t a c y j  i p o d 
p a l i l i  m i e s z k a n i a  u r z ę d n i k ó w  poczem  
zbiegli. W ładze  za rządz iły  pościg.

P o g r z e b  b&  I t o .
Tokio . W czo ra j przyw ieziono  tu  zw łoki ks. 

I to  i w u ro czy sty  sposób przew ieziono  do jego  
domu.

N o w y  S s o ś c f ó !  w  E r y k o w i e .

W czorej przed pedudniem odbyło się uroczyste 
poświęcenie kam ienia węgielnego pod nowy kościół, 
budowany w Krakowie. Będzie to kościół pod we* 

1 zwaniem Serca Jezusowego a stanie przy u!. Ko
pernika. obok istniejącego tamże małego kcściołc
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0 0 . Jezuitów, który już dzisiaj nie może ponie
ście pobożnych, mających specyalne nabożeństwo 
do [mienia, pod którego wezwaniem stoi kościółek 
i koliegium 0 0  Jezuitów. Po kilkuletnich przygo
towaniach przystąpiono przed paru miesiącami do 
hndowy nowego kościoła, a obecnie roboty postąpi
ły o tyle, że mogło nastąpić założenie i poświęce
nie kamienia węgielnego, co odbyło się wczoraj w 
dzień W W. Świętych.

W otocz nia wznoszących się murów, które nad 
poziom terenu sięgają już blisko 2 m., ustawiono 
prow izoryczną kaplicę z figurą Chrystusa w głó 
wuym ołtarzu, obok ustawiono kazalnicę, a w po
bliżu na jednym z cokołów muru złozono taflę ka
mienną, mającą być poświęconą i symbolicznie 
wmurowaną w fundamenta nowej św iątyni. Tak 
budynek z kaplicą, jak całe wnętrze dziedzińca, 
gdzie rosną rnury św iątyni, oraz wejście od ulicy 
udekorowano zielenią i chorągwiami o bcrwacn na
rodowych miejskich i kościelnych. O Id/iał straży 
miejskiej pożarnej z brandmistrzem p. F laszą na 
czele, oraz oddział cywiinej straży policyjnej za
mykał miejsce przeznaczone na ceremonie, gdzie 
ustawiono krzesła dla zaproszonych na uroczystość 
dygnitarzy, między którymi byli: delegat nam iest
nictw a dr Fedorowicz, reprezentant gminy m. K ra
kowa r. m. poseł J. K. Federowicz, greno radców 
m iasta, obecni w Krakowie posłowie do R a ly  pań
stw a i Sejmn K ra j. naczelnicy władz rządowych, 
wiele wybitnych osobistości ze św iata obywatel
skiego, duchowieństwo, robotnicy, zajęci przy d u - 
dowie i zastępy publiczności.

O g. TO wprowadzono proeesyoaalnie w obręb 
bndująeyeh się murów, ubranego w pontyfikalne 
szaty ks. biskupa Anatola N o w a k a ,  który w asy
ście kilkn duchownych dopełnił odpowiedniego ce
remoniału poświęcenia kamienia. Akt fundacyjny 
nowej świątyni, w tekście łacińskim i polskim od
czytał ks. Al i do c b  T. J., poczem akt ten, podpi
sany przez obecnych dostojników, zamurowano 
wraz z garścią dzisiejszej monety w podziemiach 
kościoła

N astępnie pierwszą mszę świętą w morach tych, 
odprawił ks. biskup Nowak, który po nabożeństwie 
wygłosił z ambony kazanie na tem at budowy no
wej świątyni.

Kościół budowany jest na miejscu dawnego o- 
grodu, własności 0 0 .  Jezuitów, a dla rozszerzenia 
miejsca pod budowę zburzono domek z fu rtą  kla
sztorną, uadto zakaplono i przeznaczono na zburze
nie sąsiedni parterow y budj nek. Boczna fasada ko
ścioła Dędzie frontem od ulicy Kopernika, a w na
rożnej jego części od wału kolejowego stanie w ie
ża przeszło 60 m. wysokości. Głównie wejście bę
dzie u podnóża te j wieży, drugie będzie z drugiej 
strony fasady, pod wieżą sygnatnrkową, a do obu 
wejść prowadzić będą schody na dwa m etry wy
sokie.

Nowy kościół trzym any w stylu przeważnie ro
mańskim, liczyć będzie wraz z przedsionkami i za- 
krystyą 68 m. długości i pomieścić może wygodnie 
3000  osób; będzie to zatem jeden z największych 
kościołów w Krakowie. W nętrze tworzyć będą trzy 
nawy podłużne; środkową nawę główną kończyć 
będzie podniesione presbyteryum i otoczony bala- 
skami ołtarz główny, po obu Btronach bocznych 
naw staną po trzy półokrągłe absydy, budowane 
z ciosów kamiennych, a wzmocnione skalpam i z 
granitu.

Budowa aż do zupołnego wykończenia trw ać bę
dzie corajm niej 4 lata, a koszt jej dosięgnie wraz 
z urządzeniem wewnętrznem około milion koron 
Po ukończeniu budowy, kościół zostanie otoczony 
obmurowaniem z żelaznemi sztachetami, istniejący 
zaś dotychczas kościółek zostanie zburzeny, a miej
sce, na którem stoi, zamienione na ogród, który 
także częściowo będzie utrzym any przy fasadach 
kościoła.

Autorem projektu nowej świątyni jest znany ze 
swych prac w tej dziedzinie architekt p. F ranci
szek H ą c z y ń s k i ,  robotami budowtenemi kieruje

bud. p, SyIwester Z a b ł o c k i ,  robót dogląda jeden 
braci zakonnej.
Kościół stanie sumptem zbieranych przez Zakon 

od sześciu la t sk tadek , ofiarowanych przez cały 
naród polski, z obn półkul ziemi, co podniesione 
zostało w akcie fundacyjnym wczorajszej uroczy
stości.

K r o n i k a .
D $IŚ S

Kraków, wtorek 2 listopada. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Lizień Zaduszny 

i W iktoryna.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 6 min 33, zachód o godz. 4  m. 12; 
długość dnia godzin 9 min. 42.

T e a t r  m i e j s k i  i m S ł o w a c k i e g o :  popo
łudniu „Doktor z musu4* i „Posażna jedynaczka; 
wieczór „D ziady“.

T e a t r  l u d o w y :  popołudniu „AIiadowe„, wie
czór „H anusia44.

L o s o w a n i e  o b l i g a c y j  gm‘ny m. Krakowa 
o godz. 10 rano w sali posiedzeń Bady miejskiej.

W Święto umarłych. Tradycyjnym  zwyczajem 
przez cały dzień wczorajszy św ięta umarłych snuły 
się ulicami wiodącemi na cmentarz tłumy publicz
ności, spieszące na groby swoich krewnych czy 
znajomych. Pod wieczór ruch uliczny zarówno pie
szy jak i kołowy, ożywił się jeszcze bardziej. Po
rządek wzałnz całej drogi, począwszy od Rynku 
głównego, utrzymywały gęsto rozstawione, podwój
ne posterunki policyjne. Od rogatki rakowickiej 
chodnikami i drogą obstawioną dziesiątkami kra
mów odpustowych i obsadzoną gęsto żebrakami, 
przesuwały się zwolna tłumy do bram cm entar
nych. Olbrzymi las grobowców i krzyżów, nagich 
mońiłek i bogatych pomników przybranych kwie
ciem i zielenią i oświetlonych kagankam i i świe- 
cam1, składał się na charakterystyczny obraz. Tyl
ko łuna od zapalonego na mogiłach św iatła była 
tego roku znacznie słabsza, gdyż bardzo wiele osób 
ograniczyło się tylko do krzyża z pięciu lampkami, 
przeznaczając odpowiednie datki na różne cele hu
m anitarne.

Tłumnie zebrali się wczoraj Krakowianie na mo
giłach żołnierzy z roku 1831, 1848 i 1S63, ozdo
bionych wieńcami o wstęgach biało-czerwonych 
i emblematami narodowemi. Nad mogiłą wspólną 
dwudziestu kilku młodzieńców, którzy w roku 1863 
padli od kul moskiewskich, młodzież odśpiewała 
pieśni patryotyezne.

fciap fssłacya młodzieży. W czoraj po godz. 7 
wieczór młodzież różnych zawodów po odśpiewaniu 
pieśni patriotycznych na grobach powstańców, ru 
szyła pochodem na Rynek do kam ienia pamiątko
wego Tadeusza Kościuszki i pod pomnik Mickiewi
cza, gdzie po odśpiewaniu pieśni patriotycznych, 
zebrani spokojnie rozeszli się do domów. W  czasie 
manifestacyi polieya była silnie skonsygnowayą 
przed pałacem kardynała Puzyny, przypuszczając 
zapewne możliwość demonstracyi przeciw kardyna
łowi.

Posieozenie Raay m. Krakowa odbędzie się we 
czwartek po południu.

Jubileusz Słowackiego. Niezależnie od ogólne 
go komitetu obywatelskiego, którego staraniem  od
był się w Krakowie w dniu 17 października ob
chód jubileuszowy Juliusza Słowackiego, w nie
dzielę dnia 31 z. vc. uroczystość kn czci Słowa
ckiego urządziła tu te jsza partya socyalno-demokra- 
tyczna. Obchód miał skromno ram y; za cel obcho
du obrał komitet urządzający spopularyzowanie 
imienia i dzieł poecy między warstwam i pracującej 
klasy. W  niedzielę przed południem zatem w sali 
teat a ludowego przy ul. Rajskiej urządzono zgro
madzenie ludowe, na którem dr Emil Bobrowski 
w dłuższym wywodzie skreślił w przystępnej for

mie sylwetkę wieszcza, przedstawiając znaczenie 
jego utworów dla mas ludowych. Uroczystość przed 
południem zakończyła się pochodem robotniczym, 
który z dwoma czerwonymi sztandaram i przeszedł 
ul. Karmelicką, Szewską, Rynkiem i Sławkowską 
na ul. Dunajewskiego, gdzie pochód przed budyn
kiem Kasy chorych rozwiązał się. W  pochodzie nie
siono dwa wieńce z odpowiednimi napisami, które 
złożono na plantacyach u stóp pomnika „Lilii We- 
nedy“.

Po połuJnia odbyło się uroczyste przedstawienie 
w teatrze ludowym, w którym wszystkie miejsca 
zajęła publiczność ze sfer robotniczych, obdarzona 
biletami przez komitet. Po odśpiewaniu kantaty  ju 
bileuszowej przez pełny chór teatralny, przemówił 
do zgromadzonych na tem at twórczości Juliusza 
publicysta B. Limanowski, poczem po odegraniu 
pierwszego aktu z dramatu „Mindowe44 nastąpił 
wykład dra Perła  o Słowackim, ilustrow any licz
nymi cytatami z dzieł wieszcza. Po deklamacyi dyr. 
Ed. Rygiera, który z Drawdziwą potęgą słowa wy
głosił „Grob Agamemnona14, odegrano jeden akt 
z „K ordyana14 (spiskowi w podziemiach kościoła 
św. Jana) i na tem zakończono uroczystość.

Wieczór na cześć Słowackiego w „Sokole44.
Staraniem czytelni im. Kilińskiego T. S. L. odbył 
się ubiegłej niedsieli w saii „Sokoła14 krakow skie
go uroczysty wieczór ku czci Słowackiego. Program  
wieczoru był bardzo interesujący. Rozboczął go po
lonez Szopena, odegrany przez orkiestrę pod batu
tą  St. Czyżowskiego. N astęjn ie  dr Kazimiera Lu- 
becki wypowiedział słowo wstępne, dając słucha
czom wizerunek ducha genialnego poety. Po tej 
przemowie chór amatorski „Echa44 pod batutą M. 
Kozłowskiego, z towarzyszeniem orkiestry odśpiewał 
„Krakowiaka44 A. Steibelra i „Poloneza'4 W ere- 
szczyńakiego, nagrodzony hucznemi oklaskami. — 
Prawdziwą atrakcyą wieczoru była deklamacya p. 
Kopczewskiej i śpiew p. Miączyńbkiej. Pierwsza 
czarowała potęgą słowa, deklamując „W  Szwajca- 
ry i14, „Na wprowadzenie zwłok Napoleona14 i „L ist 
Anieli do Zbiguiewa44. Publiczność Jarzy ła ją hu
cznemi oklaskami i kwiatami. P. H elena Miączyń- 
ska, odśpiewawszy prześlicznie „Skąd pierwsze 
gwiazdy zaświecą14, usposobiła zebraną w sali pu
bliczność tak sympatycznie dla swego pięknego 
śpiewu, że z powodu niemilknących długo oklasków 
zmuszoną była odśpiewać D a J  program: „Senne
m arzenie44 Feliksta, „Na śniegu44 Karłowicza i in. 
Po występie p Miijczyńskiej, k tórą publiczność ob
darzyła kwiatami, nastąpił znowu występ chóru a- 
matorskiego E cha '4, który odśpiewał: „S traż nad
W isłą14 Komorowskiego, mazurek „Szabelka" Galla 
i „W ieniec pieśni polskich44.

Po dłuższej pauzie, w drugiej części wieczoru, 
orkiestra pod kierankiem p . St, Czyżowskiego wy
konała „Uwerturę z H alk i-1, a grono amatorskie o- 
degrało dwie sceny z „K ordyana11, wyreżyserowa
ne s ta rann :e dzięki p. Stanisławskiemu. W  sce
nach tych: „W  domn rodzinnym i „W  więzieniu14 
Kordyana grał p. Zygmunt Osiecki, Grzegorza p. 
J, Zycbal, Laurę p. Gerlich, księdza p. R. Wójcik. 
Między pierw szą i drugą sceną orkiestra odegrała 
Żeleńskiego „Muzykę baletową14 z opery „Gopla
n a44.

Liczna publiczność wypełniła salę „Sokoła14. Czy
sty dochód przeznaczony jest na powiększenie księ
gozbioru czytelni.

Resursa urzędnicza w Kiakowie odbyła w nie
dzielę doroczne walne zgromadzenie przy nader 
licznym udziale członków. Obrady zagaił prezes 
Tow. p. W ł. Grodyński, kreśląc sprawozdanie 
z działalności wydziału za rok ubiegły i podnosząc 
poważny rozwój Resursy, ujawniający się stałym 
wzrostem liczby członków i pomyślnym stanem fi
nansów. Następnie przedstaw ił prezes projektowane 
przez w yJział zmiany sta tu tu , dotyczące powięk
szenia liczby członków wydziału z 16 do 20, oraz 
zniesienia dotychczasowych t. zw. członków nad
zwyczajnych.

Na wn,osek komisyi rewizyjnej udzielono wy
działowi absolutoryum, poczem przystąpiono do wy

borów prezydyum i nowego wydziału Prezesem wy
brano p. W ładysław a Grodyńskiego, dyrektora ma
gistra tu  m. Krakowa, pierwszym wiceprezesem dra 
Patkiewicza. Do wydziału, w myśl zmienionego już 
statu tu , weszli pp.: Olkiszewski, Sulimirski, B itner, 
Niklas, Kobylański, Tyczyński, Gajewski, dr W ei
ner, Kowalski, S. Swierzyński, Schneider, Hałatkie- 
wicz, Szymański, Kurnikowski, dr Twaróg, W in 
kler, Kubiczek, Żegiestowski, Katyński i P ająk  Do 
komisyi rew izyjnej pp.: Kochmański, L eitner i P ie rz 
chała; do sądu honorowego posłowie dr Bandrow- 
ski i dr Petelenz, oraz radca sądu Teleśnicki.

Na tem zakończyło się zgromadzenie.
Zawody W piłkę nożną odbyły się w ubiegłą 

niedzielę na błoniach krakowskich między druży
nami „Skawą I 44 z Wadowic, a krakowską „Cra- 
covia Jun io res14. Zawody, ze względu na um ieję
tność gry obu drużyn, nadto wobec zawodów pier
wszorzędnych drużyn w sezonie jesiennym na 
terenie krakowskim, niedzielne zawody nie wzbu
dziły żywszegu zainteresowania i nie zgromadziły 
liczniejszej publiczności. Przebieg ich również nie 
był interesujący, wobec silnej przewagi młodej 
Cracovii i z góry zadecydowanego rezultatu gry. 
„Skaw a14 przedstaw iła się dość okazale, w grze 
jednak objawiła znaczne braki organizacyi i znajo
mości techniki gry. W ynik zawodów przedstawia 
się 7 :2  na korzyść drużyny krakowskiej.

Zaprzysiężenie rekrutów. W czoraj rano na 
podwórzu koszar arcyks. Rudolfa przy ul. W ar
szawskiej odbyło się uroczyste zaprzysiężenie re
krutów wszystkich- gatunków broni załogi krakow
skiej. W  uroczystości w ziął między innymi udział 
głownodowo izący I  korpusu generał Steinsberg 
wraz z generalicyą,

Po kradzieży w Częstochowie. Onegdaj bawił 
w Krakowie szef oddziału śledczego policyi w ar
szawskiej K ow alik , który w sprawie kradzieży na 
Jasnej Górze odbył konferencyę z przedstawiciela
mi dyrekcyi policyi krakowskiej. P. Kowalik, który, 
jak wiadomo, kieruje calem śledztwem w klasztorze 
częstochowskim, zostawił policyi krakowskiej do
kładny spis skradzionych wotów, z oznaczeniem 
kształtu  i wartości każdego z osobna.

Śledztwo w sprawie kradzieży, prowadzone w 
dalszym ciągu, nie przyniosło jeszcze pozytywnycn 
rezultatów, ustalać się jednak zaczyna przypuszcze
nie, że złoczyńcy nie wywieźli skradzionych ko
sztowności.

Przeor klasztoru w Częstochowie O. Reiman 
otrzymał w sobotę z Rzymu od szambeiana papie
skiego ks. A. Sapiehy depeszę w języku włoskim 
nostępająeej treści:

Ojciec święty, głęboko poruszony świętokradztwem, 
pragnie przy słać koronę wielbionej Patronce P ol
ski. Proszę przysłać natychm iast dokładne wymia
ry. Sapieha.

Przejechanie, w  czasie wczorajszego nader o- 
żywionego ruchu ulicznego zaszły w Krakowie dwa 
wypadki przejechania przez pojazdy. I  tak : prze
jechani zostali, odnosząc dotkliwe obrażenia: 17-le- 
tni Jan  Bylica i 68-letnia Franciszka Pachowa, k tó
rą  najechał powóz wojskowy. Rannych opatrzyło 
pogotowie ratunkowe.

Wielkie zbiegowisko powstało wczoraj po g. 8 
wieczorem w ul. F loryańskiej, wywołane przez ja 
kiegoś mężczyznę średniego wieku, który z pato
sem do otaczającego go tłumu wygłaszał mowę, po
ruszając w niej różne aktualne sprawy życiowe, 
widziane pod kątem znacznego zatrucia alkoholem. 
Słuchaczy było tak wielu, że wpłynęło to ujemnie 
na ruch tramwajowy. Ostatecznie natchnionego 
mówcę znajomi odprowadzili do domu.

Z kroniki pogotowia ratunkowego. W  ciągu
ostatnich 48 godzin kranowskie pogotowie ra tu n 
kowe interweniowało w kilkudziesięciu różnych wy
padkach, w tem w 34 wypadkach chirurgicznych, 
spowodowanych bójkami świątecznemi z powodu 
nadużycia alkoholu. Część lannych odesłano na 
dalszą kuracyę aa oddział chirurgiczny w szpitalu 
św. Łazarza.

Ofiary pożaru. W  piątek wieczorem w 4-pię-

trowych domu przy ul. K om inow ej 1. 5 w W ar
szawie wybuchł z niewiadom. j przyczyny pożar 
w kuchni na 3 piętrze w mieszkaniu właściciela 
składa aptecznego Szai Feldmana, w czasie, gdy 
wobec zapadającego szabasu, czę?ć rodziny była 
zebrana w mieszkaniu. Z powoda przeciągu ogień 
rozszerzył się szybko po kilku pokojach i w kory
tarzu spowodował eksplozyę jednego z 3 stojących 
tam balonów z jakiem iś płynami palnymi, zdaje 
się z benzyną. Skutkiem wybuebn wzmogła się 
gwałtowność pożaru i w całym gmachu powstała 
panika. Ostatecznie mieszkańcom i straży pożarnej 
udało się zlokaiizownć i ugasić pożar, ale jego 
ofiarą padło jedno dziecko Feldmanów, które z po
wodu poparzenia było już w agonii, dalej dwie 
służące, oraz kilku jeszcze domowników, którzy 
odnieśli ciężkie I u d  lżejsze poparzenia. Ogółem w 
pożarze ucierpiało 11 osób.

Wzht Bleriota w Bukareszcie. Z Bukaresztu 
donoszą: W  niedzielę na torze wyścigowym wzniósł 
się B leriot na swoim aeroplanie tr ',y  razy w po
wietrze. W szystkie trzy wzloty udały się w zupeł
ności. Na plac wzlotu przybyła królowa z następ
cą tronu i jego małżonką, oraz tłumy publiczności. 
Królowa złożyła Bleriotowi serdeczną gratulaeyę. 
Wieczorem oJbyt się na cześć Bleriota bankiet, 
w którym wziął n lz ia ł następca tronu.

Wybuch na aeroplanie, z Hamburga telegrafu
ją : Podczas wzlotu mechanika Peąueta na jego
aeroplanie, nastąpił w dość znacznej wysokości wy
buch benzyny. Aeroplan spadł i Peąuet wyskoczył 
z wysokości 6 metrów, przyczem odniósł, jak  się 
zdaje, lekkie obrażenia.

Zderzenie automobilu z tramwajem. Z Darm 
stadtu donoszą: W niedzielę przed południem na 
drodze, prowadzącej do pobliskiej miejscowości Gries- 
heim, zderzył się automobil z parowym tram wajem . 
Automobil eksplodował. Dwaj podróżni, jadący au- 
tomooilem, ponieśli śmierć na miejscu, a dwaj inni 
odnieśli ciężkie rany. Antomob'l spionął.

Wypadek przy  wzlocie batonu. Z Rzymu tele
grafują: W łoski statek  powietrzny do sterow am a
przybył tu  onegdaj o godz 10 wieczór i po w y
konaniu różnych zwrotów wylądował na polu ćwi
czeń. O godz. 1 w nocy miał sta tek  odlecieć do 
Brozziano, w skntek czego zebrało się mnóstwo wi
dzów. Poru znik inź. Rovetti, usiłując zatrzym ać 
tłum ciekawych w odpowiedniej odległości od apa
ratu, zbliżył się za nadto do będącej już w mchu 
śruby, przy czem doznał tak ciężkiego zranienia, iż 
zmarł w drodze do szpitala.

Trujące konserwy. Z P aryża telegrafują: „ Jour- 
n a l“ donosi z Nowego Jorku, że w pewnym insty
tucie szkolnym zachorowało 200  studentów z po
wodu spożycia złych konserw. —  Wielu zatrutym  
grozi śmierć.

Zmarli:
Adem K a j z y ,  urzędnik m agistratu krakowst.ie- 

go, zm arł onegdaj nagle, przeżywszy 52 lat. S. p. 
Adam Kajzy znany był szerokim sferom ludności 
naszego m iasta; od kilkunastu lat zajmował stano
wisko sekretarza kongregacyi kupieckiej, był też 
czynnym członkiam „Tow. miłośników m. K rakow a'4, 
oraz wielu Towarzystw  o zadaniach kulturalnych i 
społecznych, a ukochany przez siebie Kraków znał 
tak  dobrze, jak mało kto w mieście, był niejako 
żywą encyklopedyą przeszłości Krakowa, jego za
bytków oraz rodów krakowskich. Niezwykle uczyn- 
ny jako urzędnik, w życiu towarzyskiem celował 
zaletam i serca i umysłu, to też nagły jege zgon 
wywołał szczery żal w kole jego przyjaciół.

Zofia z Jordanów--'tojowskich hr. K o z i e b r o J z -  
k a  am arła w Krakowie, przeżywszy la t 66.

O dpow iedzialny re d a k to r  i w ydaw ca: 

Michał Konopiński.

Magazyn mód S i Zamoyskiej Sukiennice L. 19
Rok założenia 1882.

S U K N I E  D A M S K I E  w y k o ń c z a  s ta ra n n ie , z  g u ste m  i e le o a n c y ą  
po ce nach  iim ia ik o w a n ifc ii. M O D E L E  P A R Y S K I E . 438 3 3

słynnej św iatow ej m ark i B B. (U rguell)

l  3-ow aru M g ą ą M f c g c  w  Piiznie s k g J l B Ł t
w  beczkach , b u te lk ach , sy fonach  — po leca : W ysy łk i n a  p row incyę u sk u teczn ia  się  odw ro tn ie .

Uwagi: P raw d ziw y  „ P ra z d ró j14 P ilz n e ń sk 1' 
ty lk o  z m a rk ą  B. B. n a  k o rkach , k ap s lac h  
i e ty k ie tac h  uw idocznioną. 466 2 78

Blina Ismiiiw-
G 9 9 4 , ? *  IG

K m t y  w Satyn tetrze.

W Płatek dnia 5 lUtuyuda 1909 r u u

A n i o n !  l i e l h i n s
wiolonczelista.

P ro g ram : S onafa  R achm aninow a, Chopin. 
Schum ann, St. S aens i t. d.

o *

U? piątek 12 lis to w a  1909 r.

A r t u r  H a s i n s f e i n
pianista. 432 17 o

Ws czwartek iM a  18 lisicpatla 1909 r.

J a c p s  T b i M i i d
skrzypek

ze w spółudziałem  p. M. Lange-Wysockiej,
śp iew aczk i.

—

We śrsd? U i we wfsrek 30 iislopsia 1909

MtMm i s k i
( I  w ieczór: G łazunow , B eęthoven . —  
II  w ieczór: H ay d n , Debu&sy, Schum ana).

L. 23862/9. 7034 3 3

I I I .
K ra jo w y  szp ita l św, Ł a z a rz a  w  K ra

k o w ie 'ro z p is u je  licy taey ę  p rzez oferty  
n a  dostaw ą n as tęp u jący c h  przedm iotów  
w r. 1910:

W adyum  
.......................................... 500 koron1. L e k i ...........................................

2. A rtykuły  san ita rno ; w ata g a 
za o rg an ty n a  i t. p. . . .

3. W yroby gum owe: p łó tna  gu 
mowe, poduszki, worki, dre- 
i’.y i t. p........................................

4. W ody m ineralna  ...................
5. Mięso, pierwszej jakości, wo

łowe 28.000 kg., cielęce 25.000 
kg., wieprzowe, kości 3000 kg.

6. h  ury b ite  1500 sztuk, Kurczę
ta  300o sztuk  ............................

7. Słonina 7000 kg., sm alec 2000 
kg., szynka 1200 kg., k ie łla -  
oki 10.000 par, k iełbasa 6000 
kg., wędzonka 6000 kg. . .

8. Masło deserowe 1800 kg. . .
9. J a ja  kurze, 180.000 sztuk

10. M ąka pszenna 40.000 k g . ży
tn ia  32.000 kg., grysik  .

LI K fnpy wszelkie, oraz groch 
i fasola .....................................

12. M a k a r o n ......................................
13. B u l i o n ......................................   •
1* Tow ary kolonialne (cukier

1 rzew orski 7000 kg.) . . . .
15. Śliwki i inne owoce suszone 

2000. kg. powidła 600 kg. .
16. Konserwy z u p n e .......................
17. W ódki krajowo, ■ urn sp iry tus 

czysty 98% . denaturow any  
9 0 "0 . . . ^ .........................

18. Piwo beczkowe s  000 lt., i we 
flaszkach po 35 ctl. 12000 fl.

19. Mydło do p ran ia  tw arde óOOO 
kg., soda 19.000 kg., krochm al, 
farbka do b ie l i z n y ...................

20. N afta, świece stearynow e, lam 
py, szkła i t. p ......................

21. Szczotki do rąk , do sukien, do 
zam iatan ia , szorowania, pon
dzie i t. o .......................

22. Farby , lak iery , pokost, terpen 
tyna, zapałki i t. p ...................

1000

500
200

7000

200

1500
200
400

2000

500
10 0

50

600

100
50

200

200

800

200

50

200

23. Drzewo opałowe m iękkie . . 200 koron
24. Słoma ok łotow ażyt. 30.000 kg. 200 „
25. T rzew iki, pantofle, bu ty  fil

cowe ..............................................  80 „
W ym aga się  dostaw y  a rty k u łó w  n a j

lepszej jakości.
W adynm  złożyć n a leży  przed  w nie

sieniem  oferty  w lea-ie szp ita la .
D o o fert ty czący ch  się a r ty k u łó w  w y

m ienionych  w  pozycyach 10— 17, 19— 22 
należy  dołączyć próbki

B liższych  w y jaśn ień  co do w arunków  
do staw y  udzieli Z arzą d  sz p ita la  w  go
dzinach u rzędow ych od godz. 1 1 — 1

O ferty  opatrzone znaczkiem  stem plo
w ym  n a  1 K, opieczętowane w k o p er
cie z nap isem  oznaczającym  rodzaj ofe
row anych  arty k u łó w , w nosić należy  do 
D y rik c y i szp ita la , a  to : n a  dostaw ę 
m ięsa (ad  5) do dnia 2 listopada 
b .  r . ,  n a  w szy stk ie  inne  w yżej p rz y 
toczone a r ty k u ły  do 1*5 listopada 
I f .  r . ,  każdym  razem  najpóźn ie j do go
dziny 11 p rzed  południem , poczem bez
pośrednio  n as tą p i o tw arc ie  ofert.

O ferfnci m ają  zjaw ić  się w  te rm in ie  
o tw arc ia  o fert w  k an c e la ry i szp ita la  oso
biście  lub delegow ać upełnom ocnionych 
zastępców ', gdyż w raz ie  n ie  jaw ien ia  się, 
o dnośna o fe rta  ty lk o  w tedy  będzie b ia - 
n a  w  rach u b ę , jeże li okaże się n a jn iż 
szą. Podobnie n ie  będą uw zględnione 
o ferty  o tw a rte  lub  rozpieczętow ane.

W  K rakow ie, 28 październ ika  1909.
Dyrekcya kraj. szpitala sw. Łazarza.

Założony w r. 1872

Kraków, ul. Rakowicka 7 , tel. 462,
podejm uje się w ykonania grobowców 
: pomnikuw, ta k  w  m iejscu jak  ua 
prow incji, oraz poleca w ielk i wybór 
pomników gotowych z p ia sk o w c a , 
m arm uru  i g ran itu . 81 237 300

_ i n ż  i t a ń S M ł y  i
|  c g ć r S d  Z n a l m s k i e  |  
|  i  k a p u s t a  n i & r f c i ^ s k ?  \
J  do han d lu  pod firm ą 42412 o %

... u .» i,
♦

I  Mały
1 w

U  Syaeli. >ts il Siritaind.

D o m  p i ę t r o w y
o 17‘/, m etrach  frontu, z ogródkiem, wolne je 
szcze la ta , dc «p:zedania. Zgłoszenia pod H. 40. 
poBte rest. Kraków, 7031 3 10

łdzna-z3g; 
najwyiszean. wodamił a k t a d  p o g r z e b o w y

przy bL m. Tenisza L Ł  tuz j r z j  ®laa S z a tp a iu in i. filia- ulica dujeraika L 6. —  Telefos I r  J3L
Zakład podejm uje się aiządzeń pogrzebowych, " a z  sprow adzania zwłok do w szystkich

k  sjów  europejskich 325 259 0

P rzezc .k . N am iestnictw o koncesyonowanaW G  Rsojl!
( ta k ie g o

M m i f t y c z n s g o
(najnowszego)

wzorowana n a  w iedeńskich i londyńskich 
podobnych zakładach, rozpoczyna naukę 

z dniem

5-go listopada 1369 roku
a to: 465 3 3

zturm i-s z y : K raw iectw o m ałe, domowe, 
w ystarczające  zupełnie d la  potrzeb domu 

i rodziny.
Kc rs  2 - g i : Szczegółowa n au k a  w szyst
kich  działów zawodowej konfekcyi dam 
skiej, kw alifiku jąca uczni i uczennice 
do sam idzielnej pracy i dalszego n a u 

czania w tym  zawodzie.

Bliższe ob jaśn ień .a , w arunki i wpisy

od 4-J5 listopada 1309 roku
w „Szkole kroju damskiego modernisty 
cznego44, ulica Pęćzichów L. 19 od godz. 
9 —12 przed Dołud. i od g. 3—6 pot.

Ułatwienia dla Pad z prowincyi.
Naakę kruju  udziela się i l i
stownie. — Pisem ne zgło
szenia przyjm uje każdego 
czasu i w yjaśnień  udziela 

„Szkoła kroju dambkiego 
modernistvczregol 

Kraków -  Pedzichów L. 19

Zakład artvstyczno-tcamieninrski 
i budowlany

Józefa KnJeszy
naprzeciw  cm entarza w Krakc ■ 
wie, posiada w ielki wybór goto
wych pomników zpiaB kow ca,gra
n itu  i m arm uru. Podejm uje się 
w ykonania grobowców w m iejscu 
i na prow inc ji. Telefon 759, 

234 155 O

W łaściciel retilnsśc!
z ew en tu a ln ą  kaucyą w gotówce, p rzj jmie ad- 
m istracyę kam ienicy. Zgłoszenia pod A. Ch. O J. 
poste re s tan te  Kraków, za okazaniem  kw itu  
inseratow ego. 7032 1 6

T a n i o  f in m s /  r r °-Je k tn i ^  sp raw dzam
I u lllu  U U illf rac h u n k i m ajstrów , do

sta rczam  wszelkie piece 8k lep , G a rb a r
sk a  7, E . C zarnow ski. ——  P orady
fachow e budow lane. = 7029 6 10

„M E R K U R Y11
t i a z e t a  l o s o w a ń  i h a n d l o w a

Kraków, Rynek gł. 5.
X III  r o c z n ik .  X I I I  rocznik .
Dokładne w ykazy  w szy s tk ich  c ią 
gn ień  Popularny dział hand low y i 
gielaow y. Bezpłatny d o d atek  w 

sty c zn ia  429 4 o

, R o c z n ik  f n a n s o w y “
za w ie ra jąc y  w ykazy  n iepod ję tych  
w ygranych , w ynoszących  m iliony K.

P re n u m e ra ta  
całoroczna 3 K  60 h, pó łruczna 
1 K  80 h. N um era  okazow e darm o.

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 Rządca drukarni L. K. Górski.


